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NOWY CZAS
CENY OGŁOSZEŃ: Po tekście 1 mm w 1 szpalcie (szerokośi
szpalty 45 min) po 16 sroszy. Ogłoszenia tekstowe po 1 zloty 50 groszy 

za 1 mm.
Jędrzejów, 2 2 /23  lipca 1943

A dm inistracja i ekspedycja: Jędrzejów, Bynek L TeL M. 
Nadesłane, a nie zamówione przez Bedakcjc rękopisy, beda zwra­
cane stronom jedynie wówczas, gdy dołączone zostaną znaczki 
pocztowe na opłacenie przesyłki zwrotnej — Ckazuje sie * rszy 
w tygodniu: we wtorek, czwartek, sobotę (niedziele) Prenumerata 
miesięczna 3.40 zł., z odnoszeniem do domu 2.80 zł., poaztą 3.20 zł.

Dalsza lista ofiar katyńskich.
(tp) Kraków, 21 lipca. Podajem y w dalszym  ciągu  lis tą  o fiar katyńsk ich , sporządzoną przez techniczną kom isją Polskiego Czerw. K rzyża. M ączeńską śm iercią polegli:

3239. Nierozpoznany podporucznik.
(Znaleziono: nieczyt. dowód osobisty, 
k a r tą  pocztową i różaniec).

3240. Rzepiela Józef — wojskowy, b u r­
m istrz  ni. Nowowilojka. (Znalezi mo: 
wizytówki, legit. odznaki pam iątko­
wej 85 p. S trzelców  W ielkopolskich, 
legit. L igi M orskiej i K olonialnej o- 
raz okulary).

3241. Karpiński Karo! — wojskowy. 
(Znaleziono: list, sow. recepis poczto­
wy, k a rtą  pocztową, k tó re j nadaw ca 
je s t W anda K arp ińska , K ostopol 
(W ołyń), ul. Cicha 41).

3242. Jaskierski Józef — ppor., nauczy­
ciel Szkoły Pow szechnej w D ąbro­
wicy, pow. Sarny . (Znaleziono: legit. 
urządn. państw ., telegram , k a rtk ą  i 
list).

3243. Nierozpoznany podporucznik.
3244. Nierozpoznany wojskowy.
3245. Stanisławski Albin — wojskowy.

(Znaleziono m etryką ślubu, kw it so­
wiecki, list, świad. szczep, w Koziel­
sku oraz k a rtk ą  pocztową, k tó re j na­
dawcą je s t S tan isław a S tan isław ska, 
Brześć, ul. 9-go Lutego 39).

3246'. Nierozpoznany podporucznik-lot- 
nik. (Znaleziono: dowód re jestrac ji 
sam ochodu W oj. Śląskiego, k a rtk ą  
z zapiskam i, zrzeczenie się  sam ocho­
du. w ydane w Legjonow ie dnia 5. 9. 
1939 v„ zegarek na rąką).

3247. Stopiowsk! Jan — wojskowy. 
(Znaleziono: listy , kalendarzyk  dwie 
k a r ty  pocztowe, k tórych nadawcą 
je s t S tan isław a Stęplew ska. W arsza­
wa, ul. S ienna 17, mieszk. 10).

3248. Gubała Jan — ppor., urodź. 9. 0. 
1907 r. (P rzy  szczątkach znaleziono: 
kis. st. sł. ofie., k a r tk i pocztowe i list.

k tórych  nadaw cą je s t S tefan  Gubała, 
Sosnowiec, ul. T abelna 45, oraz św ia­
dectwo szczepienia w K ozielsku Nr. 
1738).

3249. Nierozpoznany podporucznik. Zna­
leziono k a rtą  wizytową „Zofja K a ­
ro, s tuden t U. J .“).

3250. Nierozpoznany wojskowy.
3251. Harbuz W ładysław — ppor. (Zna­

leziono: legit. ofie. M SW ojsk., fo to­
g ra fię  i  3 m edaliki).

3252. Kossowski W ładysław — wojsk. 
(Znaleziono: 2 k a r ty  pocztowo i św ia­
dectwo szczepienia w K ozielsku).

3253. Bielecki Jerzy — ppor. Ur. 9. 8. 
1908 r. (Znaleziono: k a rtą  mo-b. i k a r­
tą  wizytowa).

3254. Jakubowski Józef — of. rez., prof, 
g im nazjum  w Boguminie. (Znalezio­
no: legit. urz. państw ., k a rtą  w stąpu 
do k ina  m iejskiego w Bogum inie).

3255. Groniecki Ludwik — wojsk., m gr. 
praw . radca M inisterstw a Spr. Wew., 
zam. W arszaw a, ul. M okotowska 14. 
(Znaleziono: w izytów ki i kalenda­
rzyk  z notatkam i).

3256. Róg Eugenjusz — por. (Znale­
ziono: k a rtk ą  z do w. osobistego, 2
wizytówki i złoty krzyżyk z napisem : 
..Zbyszek 30. V III. 1932 r. — Bóg z To­
bą").

3257. Rudawski Jan — ppor. (Znalezio- 
on: list, m etryką ślubu oraz zaśw iad­
czenie firm y  z Sosnowca).

3258. Rymaszewski Zenon — wojskowy,
urodź. 1910 r. (Znaleziono: znak roz­
poznawczy z w yciskiem  W ilno, me­
dalik. k a rtk ą  z zapiskiem —prośbą o 
przesłanie błogosław ieństw a ojcow­
skiego żonie i dzieciom w W ilnie).

3259. Romańczuk-Kowalewski Zygm. — 
wojskowy, urodź. 2, 4- 1911 r. (Znale­
ziono: św iadectwo dojrzałości i list).

3260. Kwiatkowski Zygmunt — ppor.
(Znaleziono: ks. st. sł. ofie., list, le­
g itym acją  Polskiego Czerw. K rzyża 
w W arszaw ie i różaniec).

3261. Pioro Konstanty — ppor., inżyn., 
urodź. 11. 12. 1909 r. w D ługim  Lesie, 
zam, Białowieża, ul. Stoczek. (Znale­
ziono: ks. oszcz. PKO., praw o jazdy 
i legit. urzędnika państwowego).

3262. Nierozpoznany podporucznik. (Zna­
leziono: nieczyt. ks. st. sł. ofie., leg. 
urządnika państwowego).

3263. Polakowski W ładysław — kapitan, 
kaw aler krzyża V irtu ti M ilitari. (Zna­
leziono: pismo K om endy Garnizonu 
w K rasnym staw ie, k a rtą  pocztową, 
lis t p isany  z K ozielska, list, fotogr., 
m edalik i krzyż V. M.),

3264. Nierozpoznany podporucznik. (Zna­
leziono k a rtk ą  z zapiskam i).

3265. Wójcie.... Stanisław — podporucz. 
(Znaleziono: nieczyt. ks. st. sł. ofie., 
legitym acją urz. państw , i list).

3266. Wojnicz Franciszek — podporucz. 
(Znaleziono: 2 listy , k tórych  nadaw ­
cą  je s t M arja  W ojniczowa (adres nie­
czytelny), oraz obrazek M atki Bo­
skiej nak lejony  na deseczce).

3267. Nierozpoznany wojskowy.
3268. Szulc Janusz — ppor. (Znalezio­

no: ks. st. sł. ofie., l is t i świadectwo 
szczepienia w Kozielsku).

3269. Siudak Tomasz — wojsk. (Znale­
ziono: kaw ałki koperty, recepis po­
cztowy sowiecki i świad. szczep, w 
Kozielsku).

3270. Nierozpoznany podpułkownik.
3271. Miara Zygmunt — wojskowy, ur.

1909 r. (Znaleziono: znak rozpoznaw ­
czy z odciskiem Baranowieze, legit. 
urz. państw ., praw o jazdy, k a r ty  po­
cztowe, papierośnicą, fo tog rafje  i 3 
odznaki wojskowe).

3272. Nierozpoznany wojskowy. (Zna­
leziono: 2 dobre fo tografje , k a rtk ą  
z zapiskam i i recepis pocztowy).

3273. Nierozpoznany wojskowy.
3274. Michalski Zygmunt Sylwester — 

kapitan. Urodź. 30. 12. 1905 r. w Bą- 
dzinie. (Znaleziono: świad, dojrzało- 
ćci, świad. W yższej Szkoły Intendan- 
tu ry , m etryką urodzenia, m etryką 
ślubu, k a rtk ą  z leg itym acji oficer­
skiej M SW ojsk. z fo tografją).

3275. Pilaczyński Józef — porucznik. 
(Znaleziono: dowód re je s trac ji sam o­
chodu m ark i „Chevrolet", wizytówką, 
legit. czł. Tw a P rzy jac ió ł Sztuk P ięk ­
nych w Bydgoszczy, k a rtk ą  i św iade­
ctwo szczepienia w K ozielsku).

3276. Nierozpoznany podporucznik.
3277. Szwab Edward — kapitan. (Zna­

leziono: legit. ofie. M SW ojsk., list, 
receptą do apteki w ojskowej, okula­
ry  i  świadectwo sizczep. w K ozielsku).

3278. Ałaszejew Leon — major, dr. 
(Znaleziono: k a rtą  przydziału woj.,
potw ierdzenie zam eldowania, za­
świadczenie w ójta  i m edalik).

3279. Nierozpoznany porucznik. (Zna­
leziono: kaw ałek recepty dr. med. E d ­
m unda Zera w W arszaw ie, ul. św. 
B arb ary  6 i krzyżyk z łańcuszkiem ).

3280. Nierozpoznany kapitan.

Szczegóły terorystycznego ataku na Rzym.Spotkanie Fuhrer-Duce.
Główna Kwatera Fiihrera, 21 lipca.
Fiihrer i Duce spotkali sią w poniedzia­

łek, 19 lipca, w pewnem mieście pólnocno- 
włoskiem. Omówiono kwestje wojskowe.

Włoska para królewska 
u poszkodowanych wskutek 

bombardowania.
Rzym, 21 lipca. K ró l i cesarz W ik to r E- 

m anuel I I I  bezpośrednio po zakończeniu a- 
ljanckiego a tak u  pow ietrznego na Rzym 
zwiedził w tow arzystw ie królow ej i cesa­
rzow ej dzielnice m iasta  dotkniąte bom bar­
dowaniem. N astępnie królow a u dała  sią do 
szpitali, celem odwiedzenia rannych  pod­
czas a taku .

Król Michał dokonał lustracji 
stacyj marynarki i lotnictwa nad 

morzem Czarnem.
'  Bukareszt, 21 lipca. J a k  to .wynika z u- 
rząd owego kom unikatu , w ubiegłym  tygo­
dniu  dokonał k ró l M ichał lu s trac ji stacy j 
m ary n a rk i i lo tn ictw a oraz urządzeń obro­
ny wybrzeża nad morzem  Czarnem. K ró lo ­
wa m atk a  zwiedziła równocześnie szpitale 
Wojenne na terenie wybrzeża.

Min. spraw zagr. Szigemitsu 
u cesarza.

Tokio, 21 lipca. W e w torek popołudniu 
cesarz p rzy ją ł japońskiego m in is tra  spraw  
Zagranicznych Szigem itsu, k tó ry  złożył mu 
obszerne spraw ozdanie na tem at osta tn ie­
go przebiegu m iędzynarodow ych planów.

Książę Li-Gin dowódcą lotnictwa 
armji japońskiej.

Tokio, 21 lipca. M inisterstw o w ojny do­
niosło, że general-porucznik  książę Li-Gin 
Zamianowany został dowódcą lotn ictw a 
* rm ji cesarstw a japońskiego. K siążą Li 
Przydzielony był do lotn ictw a a rm ji od 
s ierpn ia  przeszłego roku. J e s t  on następcą 
generał-porucznika K um rich i Teram oto.

Nadzwyczajny ambasador Japonji 
dla Burmy.

Tokio, 21 lipca. B. am basador Jap o n ji w 
-Paryżu Renzo Saw ada, został, ja k  kom u­
n i k u j ą  urzędowo, m ianow any nadzw yczaj­
nym am basadorem  dla B urm y. U da sią on 
57 najbliższym  czasie do tego k ra ju .

Rzym, 21 lipca. W  związku z anglo-am e- 
rykańsk im  atak iem  tero ry  s tycznym  na 
Rzym, dzienniki rzym skie podają  jeszcze 
n astąpu jące szczegóły: W  dzielnicy un i­
w ersyteckiej pociski tra f iły  i  bardzo pow a­
żnie uszkodziły gm achy klin ik i, in s ty tu tu  
zdrow ia publicznego oraz k liniki ortope­
dycznej, w k tó rych  obecnie urządzono dom 
zdrow ia d la  inw alidów  wojennych. W zu­
pełności zniszczona bazylika San Lorenzo 
jest jedną z siedmiu wielkich bazylik w sto­
licy włoskiej. W  jednej budowie złączono 
tu ta j bowiem dwa kom pleksy z różnych 
stuleci. P ierw szy  kościół zbudow any został 
przez cesarza K onstan ty n a  na cm entarzu 
męczenników w V erano, a d rug i przez pa­
pieża S ykstusa  I I I .  B azylika je s t do tego 
s topnia  zniszczoną, iż trudno  w niej odróż-

Rzym, 21 lipca. Papież, jak donosi radjo 
rzymskie, udał się do kościoła San Loren­
zo, celem obejrzenia szkód, powstałych w 
czasie ataku

A gencja S tefan i podaje nastąpujące 
szczegóły zwiedzania bazyliki San L oren­
zo przez Ojca św iątego: W  chwili, k iedy 
papież przybył na cm entarz „Campo Ve­
rano" oczom jego przedstaw iły  sią p ierw ­
sze sk u tk i ataków  bombowych. W  kilku  
m iejscach u lice zostały  zam ienione w sto ­
sy  gruzów. P ap ież  m iał sposobność obej­
rzenia k ilku  budynków  w dzielnicy un i­
w ersyteckiej, ziejących szerokiem i pęknię­
ciam i.

N a w ielkim  placu przed dziedzińcem ko­
ścielnym  leżały na ziemi powalone kilku- 
wiekowe cyprysy.

P iu s  X I I  w ysiadł z obnażoną głow ą z po­
wozu i przez k ilk a  m inu t widocznie w zru­
szony s ta ł przed ru inam i bazyliki. To, co 
kiedyś stanow iło  jeden z najpiękniejszych 
kościołów Rzymu, już nie istnieje. N aw a 
kolum now a została zburzona. K olum ny 
zaw aliły  sią z w yjątk iem  dwóch, z k tórych 
jednak jedna niebezpiecznie pochyla sią 
O brazy m istrza Franceschi, w yobrażające 
pogrzeb św. S tefana  i św. W aw rzyńca, u le­
g ły  zniszczeniu. O łtarz papieski i ba lda­
chim  m arm urow y zbudow any w r. 1148 zo­
s ta ły  ciążko uszkodzone. O rgany  są  zupeł­
nie zniszczone. Łuk triu m fa ln y  ze -.tara 
m ozaiką, przebudow any w VI. wieku przez 
papieża Pelag iusza I I ,  a przedstaw iający

nić jeszcze pierw otne kształty . B y ła  ona 
szczególnie b liską i drogą sercu Rzym ian 
z powodu tysięoy pam iątek, jak ie  w sobie 
m ieściła, dalej z 'u w a g i na w ielką w artość 
dzieł artystycznych, oraz z powodu zn a j­
dujących sią tam  grobów  licznych papieży, 
m. in, rów nież grobow ca papieża P iu sa  IX , 
Na cm entarzu V erano najbardziej uszko­
dzoną została cząść założona w roku  1837. 
W ielka ilość grobów została zniszczona 
bombami, szereg antycznych sarkofagów  
skutkiem  eksplozyj bomb w yrzuconych zo­
stało na  powierzchnią. Pouadto  zniszczeniu 
u legły  liczne pom niki zm arłych i w ielka 
ilość pod wzglądem artystycznym  bardzo 
w artościow ych kaplic na teren ie  cm enta-

C hrystusa  oraz św. P io tra , Paw ła, W a 
w rzyńca i innych św iątyeh w prawdzie jesz- 
<‘~ze stoi,, lecz je s t rów nież ciążko uszkodzo- 
ny_ Z trzech naw  kościelnych nie pozostał 
an i ślad. K azalnice z X II. wieku są  zbu­
rzone. Tabernakulum  zostało uszkodzone,

Rzym, 21 lipca. W dobrze poinformowa­
nych kofach watykańskich zwracają uwa­
gę na to, że prezydent Roosevelt w swem 
nstatniem orędziu do papieża, które nade­
szło do Rzymu przed około 14 dniami, zło­
żył wyraźne zapewnienie, ie  w wypadku 
ewentualnego bombardowania Rzymu, bę­
dzie oszczędzone miasto W atykańskie, oraz 
liczne kościoły w Rzymie.

Obecnie — ja k  juz doniesiono — przy 
pierw szym  w ielkim  ataku  bombowym czte- 
rom otorow ych sam olotów am erykańskich  
„L iberator" ofiarą bomb am erykańskich  
padł cenny kościół św. W aw rzyńca. B azy­
lika San Lorenzo, w m yśl układów  latera- 
neńskich. nie należy do ekstery to ria lnego  
obszaru W atykanu, zalicza sią ona jednak 
do piąeiu w ielkich bazylik, ja k  św. P io tra , 
S an ta  Mariia M aggiore, San Paolo  i San 
G iovanni di L aterano , k tó re  podporządko-

kaplice, zak ry s tja  i dom p a ra f ja la y  uległy 
zburzeniu.

W edług opow iadań jednego z OO. K apu­
cynów, pod k tórych  opieką pozostaje ba­
zylika. zniszczenia tego Domu Bożego nie 
m ożna wytłum aczyć zrzuceniem jak ie jś  
bom by naoślep. Sam oloty bowiem k ilk u ­
kro tn ie  przeleciały nad kościołem  i zrzuci­
ły  k ilka bomb. Papież osobiście obejrzał 
w szystkie szkody. K iedy w siadł on pono­
w nie do swego powozu, tłum  zgrom adzony 
na placu ukląkł, a  papież udzieli! m u swe­
go błogosław ieństw a apostolskiego. Papież 
nie pow rócił bezpośrednio do W atykanu, 
lecz przejechał najp ierw  przez gęsto zam ie­
szkałe dzielnice m iasta, g Izie bom by wy­
rządziły  najw iększe szkody. Rówueż i tam  
poznały go tłum y ludności. Papież i tu ta j 
udzielił swojego błogosław eń-tw a

J a k  już doniesione również cm entarz 
Campo V erano, najw iększy w Rzymie, na 
k tórym  zna jd u ją  sią cenne pom niki, został 
tra fio n y  bombami, k tóre  zniszczyły zupeł­
nie k ilka  grobów.

Niemieckie parowozy dla Turcji.
Stambuł, 21 lipca. Z powodu stw ierdzo­

nego ostatn io  b raku  taboru  kolejowego w 
T urc ji oraz ze wzglądu na nadzw yczajnie 
dobre żniwa, jak ich  sią w T urcji spodzie­
w ają, oświadczyły Niemcy gotowość w y­
pożyczenia państw u tureckiem u 25 p a ro ­
wozów i 250 wagonów towarowych.

wane są bezpośrednio osobie papieża i od 
pierw szych wieków chrześcijaństw a należą 
do najśw iętszych przybytków  całego św iata  
chrześcijańskiego. Oczekują, ja k  równocze­
śnie donoszą, że papież osobiście już  w n a j­
bliższym czasie ogłosi o tw arty  p ro test W a­
tykanu.

We wtorek podano do wiadomości na­
zwisko człowieka, który ooracował plan 
terorystycznego ataku na Wieczne Miasto 
i akcją tą dowodził. Czyn ten ok reśla ją  tu ­
ta j ogólnie jako  najbardziej b arb arzy ń ­
skie w ystąpień ie obecnej wojny. Tym bo­
haterem naszych czasów jest Amerykanin 
Jam es Dooliftie, będący naczelnym  dowód­
cą anglo-am erykańskich sił lotniczych w 
rejon ie  m orza Śródziemnego. Jest"  to ten 
sam  generał am erykański, k tó ry  swego 
czasu przeprow adził rów nież te ro rys tyczny 
a ta k  na Tokio.

rza

Ojciec święty zwiedził San Lorenzo.

Roosevelt przyrzekł oszczędzać kościoły
rzymskie.
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Ponownie zestrzelono 562 czołgi.Ojciec święty 
na rzecz osób, poszkodowanych 

bombardowaniem.
Rzym, 21 lipca. Z polecenia papieża od- 

mćwieno na najbliższe dni wszelkich au- 
djcncyj zarówno o charakterze oficjalnym, 
iak i prywatnym.
.. W  kołach w atykańskch  zw racają uwagę, 
:z k rok  ten podobnie, ja k  i ukazanie się 
papieża tuż po bom bardow aniu w bazylice 
San Lorenzo, zniszczonej przez lotników  
am erykańskich, dobitnie dokum entują pro­
test papieża wobee całej opinji św iata, 
,Vv czasie a tak u  pow ietrznej o, jak  obecnie 
podają, w ielka rzesza ludzi zgrom adziła 
się  _ na  p lacu przed ka ted rą  sw. P io tra , 
gdzie pod słynnem i historyezuem i kolum ­
nadam i B ern in i‘ego, a wiec na te ry to rju m  
w atykańskiem , przeczekali ii-godzinny 
•atak.

Również w ciągu osta tn iej nocy liczne 
rodziny, zwłaszcza z ciężko zbom bardow a­
nych dzielnic T iburtino , udały  się na p la c  
sw.. P io tra , gdzie pod kolum nadam i B er­
n in i ego spędziły noc. W  godzinach ra n ­
nych  osobom tym  z polecenia papieża wy­
dano pomieszczenie w najbliżej położonej 
szkole papieskiej. Przejeżdżając w dniu  
w czorajszym  przez zniszczone bom bardow a­
niem  dzielnice m iasta, papież w łasnoręcznie 
rozdzielił w śród poszkodowanych 60.000 li­
rów. N astępnie papież polecił w yasygno­
wać dalszą kw otę na rzecz osób n a jb a r­
dziej poszkodowanych w dzielnicy T ibu r­
tino.

Protest Watykanu?
Rzym, 21 lipca. We wtorek odbyła się w 

W atykanie dłuższa rozmowa miedzy przed­
stawicielem dyplomatycznym Stanów Zje­
dnoczonych Pittmanem i zastępcą podse­
kretarza stanu w W atykanie Monsignore 
MentinTm.

Z kół w atykańskich  urzędowo podają, iż 
w czasie rozm owy poruszono również Fakt 
bom bardow ania Rzymu. W  dobrze poin­
form ow anych kołach odnosi się wrażenie, 
iż przedstaw icielow i dyplom atycznem u 
S tanów  Zjednoczonych wręczono pro test 
.W atykanu.

Ludność Rzymu ostrzeliwano 
z karabinów maszynowych.

Rzym, 21 lipca. W edług uzupełniających 
wiadom ości agencji S tefan i do a taku  te- 
rorystyczm ego na Rzym, lotnicy anglo-ame- 
ry k ań scy  ostrzeliw ali z karabinów  m aszy­
now ych na głów nym  placu dzielnicy Pre- 
nestino  ludność, sk ładającą  się głów nie z 
kobiet i dzieci, w chw ili, gdy spieszyła do 

- schronów . O strzeliw anie spowodowało k il­
k a  ofiar. Zbom bardow ano również in s ty ­
tu t dobroczynny, mieszczący 500 sierót. N a­
czelny dowódca włoskich w ojsk policy j­
nych  H azon i jego szef sztabu N arengo 
znaleźli śm ierć od bom by w drodze do do­
tkn ię tych  dzielnic m iasta .

S ekre tarz  p a rtji m in iste r Sconza natych­
m iast po zakończeniu a tak u  udał się do 
zbom bardow anych dzielnic, gdzie w ydał 
rozkazy, dotyczące pierwszej pomocy.

Współczucie w Argentynie.
Madryt, 21 lipca. W iadom ość o bom bar­

dow aniu Rzymu, ja k  donoszą z Buenos 
A ires, została podana przez w szystkie au ­
dycje ra d ja  argentyńskiego. Bezpośrednio 
po nadejściu w iadom ości o a tak u  lo tn i­
czym na stolicę W łoch k a rd y n a ł prym as 
A rgen tyny  i arcyb iskup  Buenos A ires 
San tiago  Copello w ydał odezwę do kleru  i 
w iernych w A rgentynie, w k tó re j w yraził 
sw oje najgłębsze ubolew anie z tego po­
wodu, że „ten a tak  pow ietrzny pociągnął 
za soba poważne zniszczenie dóbr m a te r ia l­
nych i duchow ych oraz o fia ry  wśród 
ludności cyw ilnej". W iadom ość ta, jak  
g łosi odeizwa, w yw ołała olbrzym i ból wśród 
ludności A rgentyny. W  zakończeniu a rcy­
biskup apelu je do A rgentyńczyków , aby 
m odlili sie za papieża. Również p rasa  ar- 
gen ty sk a  daje w yraz swej boleści i żałoby 
z powodu a tak u  pow ietrznego na Rzym.

Atak brytyjski na Katanię.
Berlin, 21 lipca. R ozbijany  n ieustann ie  

już od pięciu dni a tak  b ry ty jsk i na K a ta ­
nię rozpoczął się od tego, że przeciw nik 
zrzucił w nocy silne form acjo strzelców 
spadochronow ych poza niem iecką lin ję  u- 
bezpieczającą. Po zniszczeniu pierw szej fa ­
li skoczków spadochronow ych, kiedy żoł­
nierze niem ieccy p rzystąp ili do zbierania 
spadochronów  leżących w ich pobliżu, na­
gle ciężkie działa okrętow e zasypały  teren 
se tkam i granatów . Równocześnie ukazały  
się  liczne sam olo ty  a ljanek ie  i zrzucając 
bom by św ietlne, rozpoczęły wyrzucać d a l­
sze oddziały strzelców  spadochronow ych.

Pew ien podoficer niem iecki z 10 żołnie 
rzam i naw iązał przy tem  potyczkę z 30-ma 
A nglikam i, k tó rzy  pod gw ałtow nym  o- 
gniem  z k a rab in u  m aszynow ego podsunęli 
się do żołnierzy niem ieckich. Doszło do za­
cięte j walki wręcz, w k tó re j przebiegu b ry ­
ty jscy  strzelcy spadochronow i zostali wy­
cięci. Ten sam  los spo tka ł rów nież pozosta­
łe  form acje  a ljanekie , zesadzone z pow ie­
trza . Jeszcze w ciągu  nocy ca ły  strzeżony 
teren  został oczyszczony z żołnierzy an ­
gielskich. Rozproszone resztki następnego 
dnia  w czasie p rzeg lądan ia  terenu  schw y­
tano  i unieszkodliw iono.

Norweskie biuro telegraficzne podaje, i e  z  okazji 
56-tej Toomicy urodzin premjera Q uislings odbyła 
sie wym iana depesz miedzy premjerem a Fuhrerem.
F d h re r  przesłał p rem ierow i najlepsze sw e życzenia, 
za k tó re Q uisling serdecznie podziękował.

Berlin, 21 liiipca. Naczelna komenda nie­
mieckich eił zbrojnych donos] z głównej 
kwatery FUhrera w dniu 20 lipca:

Uderzenie sowieckie na front wschodni 
rozbiło się również w dniu wczorajszym  
o skuteczną akcję obronną niemieckich 
wojsk, wybitnie wspieranych przez lotnic­
two, które przytem znów zniszczyły 562 
czołgi.

Na przyczółku mostowym rzeki Kubań 
spełzło na niczem kilka nieprzyjacielskich 
ataków na górskie pozycje na zachód od 
Krymskaja, częściowo zostały one rozbite 
już na stanowisku pogotowia.
. Przy użyciu nowych posiłków nieprzy. 
jaciel ponowił swoje gwałtowne ataki, ma­
jące na celu przedarcie się nad Miusem tu­
dzież nad środkowym Dońcem. Odparto je 
w zaciętych i zmiennych walkach.

Podczas kiedy w rejonie na północ od 
Biełgorodu raportują jedynie o miejscowo

Berlin, 21 lipca. Naczelna Komenda Nie­
mieckich Sił Zbrojnych komunikuje z Głó­
wnej Kwatery Fiihrera w dniu 21 lipca:

Nad Miusem i środkowym Dońcem nie­
przyjaciel próbował także w dniu wczoraj­
szym przy użyciu znacznych sił piechoty i 
pancernych przełamać nasz front obronny. 
Gwałtowne nieprzyjacielskie ataki i wypa­
dy zm ieniały się z własnemi kontratakami. 
Walki trwają nadal.

W rejonie Orła ciężka bitwa obronna to­
czy się w dalszym ciągu, zwłaszcza na 
wschód i północ od miasta. W południowej 
części tego odcinka frontu odparto krwawo 
na szerokim froncie przeprowadzone ataki 
Sowietów, miejscowe włamania zaryglowa­
no.

W dniu wczorajszym nasze wojska znisz­
czyły 133 czołgi sowieckie.

W czasie od 5 do 19 lipca w twardych o- 
fensywnych i obronnych walkach na fron­
cie wschodnim wzięto do niewoli 45.172 Jeń­
ców. Oddziały wojska lądowego, broni SS. 
i artylerii przeciwlotniczej lotnictwa ze­
strzeliły 4.827 czołgów, wiele setek dalszych 
czołgów sowieckich zniszczyły lotne eska­
dry broni powietrznej. Ponadto zdobyto lub 
zniszczono 2.201 dział oraz 1.080 granatni­
ków. W tym samym czasie zestrzelono 2.344 
samoloty sowieckie.

Jedna niemiecka łódź podwodna zatopiła 
na morzu Czarnem frachtowiec o pojemno­
ści 2.000 brt., zaś w zatoce Krcnsztadzkiej 
baterie przybrzeżne marynarki wojennej 
zapaliły zespół holowany. Można liczyć się 
z jego zniszczeniem.

Stambuł, 21 lipca. Według poglądów tu­
reckich kół politycznych propozycja Roo- 
sevelta i Churchilla, wystosowana do na­
rodu włoskiego, zawiera więcej negatyw­
nych punktów, aniżeli pozytywnych, uwa­
ża się Ją więc jako bez znaczenia.

P an u je  tu  zdanie, że m orale bojowe na­
rodu włoskiego w żadnym  w ypadku nie 
je s t złam ane, ale wręcz przeciwnie, że jest 
ono mocniejsze, aniżeli kiedykolw iek przed­
tem. w skutek ataków  terorystycznych  z po. 
w ietrzą oiraz w skutek dokonanego lądo­
w ania na Sycyljii. Dalej zaś uważa się, że 
reżim  faszystow ski je s t silnie zakotw i­
czony, tak. że zdaje się zupełnie żadnych 
nie mieć widoków jego rozkład w skutek 
anglo-saskiej przynęty. K oła tureckie zau­
w ażają, że w wezwaniu anglo-am erykań- 
skiem  brak  je s t wszelkich konkretnych

Praga, 21 lipca. Dziennik „Lidove L isty" 
publikuje orędzie o rdyn arja tó w  w P ro tek ­
toracie Czech i M oraw, zw racające się w 
ostry  sposób przeciwko „niszczącemu bom­
bardow aniu  św iątyń  kato lickich" przez 
m ocarstw a nieprzyjacielskie. J a k  mówi o- 
rędzie, w gruzach legło przeszło 130 w spa­
niałych św iątyń  w Rzeszy Niem ieckiej, a 
k ilkase t kościołów zostało ciężko uszko­
dzonych. A jakież spustoszenia w yrządzi­
ły  owe bomby nienaw iści we w spaniałych 
katedrach  we W łoszech, słynnych ze 
sw ych zabytków sztuki! W ściekłość pełna 
nienaw iści nie zadow oliła się objektam i 
wojskowem i w Europie, ale zwróciła się 
bez w yboru przeciwko niew innym  i bez­
bronnym  ludziom, nie oszczędzając naw et 
i kościołów katedralnych . Dowodem na to 
było niszczenie w spaniałych k a ted r w mie-

Toklo, 21 lipca. Walki na zachodnim cy­
plu wyspy Nowej Georgji o posiadanie 
ważnej bazy Munda zbliżają się do punk­
tu kulminacyjnego.

Ja k  w ynika z wczorajszego kom unikatu  
głów nej k w atery  cesarsk iej, północni Ame-

ogranlczonych, częściowych atakach prze­
ciwnika, ciężkie walki obronne w rejonie 
bojowym Orła trwały nadal. Dzięki energi­
cznym kontratakom w kilku miejscach od­
parto oddziały sowieckie. Na innych miej­
scach nasze wojska wśród zaciętych walk 
powstrzymały atak silnych nieprzyjaciel­
skich oddziałów piechoty j Czołgów.

Na Sycylji w zaciętych walkach i przy 
współdziałaniu z niemieckieml formacjami 
lotnictwa bliskiego wsparcia odparto licz­
no ataki silnych nieprzyjacielskich forma- 
cyj piechoty i broni pancernej. Lotnictwo 
niemieckie i włoskie atakowało z dobrym 
skutkiem również w dniu wczorajszym  
transportową flotę nieprzyjacielską. W to­
ku tych ataków został zatopiony celną 
bombą między innemi jeden nieprzyjaciel­
ski frachtowiec pojemności przeszło 10.000 
brt. Ubiegłej nocy niemieckie samoloty za­
atakowały wyspę Maltę.

Pod osłoną gęstej mgły nieprzyjaciel przy 
użyciu znacznych sił podjął w nocy na 20 
lipca próbę ładowania na północno-norwe- 
skiem wybrzeżu obok Vardo. W natych­
miast otwartym skoncentrowanym ogniu 
wszystkich stacjonowanych do obrony wy­
brzeża jednostek armji lądowej, marynarki 
wojennej i broni powietrznej, próba lądowa­
nia nieprzyjaciela zupełnie załamała się. — 
Nieprzyjaciel musiał wycofać się ze strata­
mi w gęstą mgłę.

Na zachodnim odcinku frontu sycylijskie­
go niemieckie i włoskie grupy bojowe bez 
przeszkody nieprzyjaciela wykonały plano­
we nakazane posunięcia. Na wschodnim od­
cinku liczne ataki brytyjskich wojsk zosta­
ły  odparte, miejscowe włamania oczyszczo­
ne w natychmiastowym kontrwypadzie.

W walce przeciwko nieprzyjacielskiej flo­
cie transportowej także w dniu wczoraj­
szym uzyskano dobre sukcesy. Przy ataku 
zespołu ciężkich niemieckich samolotów bo­
jowych na Maltę, w nocy na 20 lipca — o 
ezem już doniesiono — zapalona urządzenia 
portu La Valeita i uzyskano trafienia na 
dziewięciu nieprzyjacielskich okrętach 
transportowych, z których conajmniej dwa 
należy uważać za zniszczone.

Niemiecka fiotyla ścigaczy przeprowadzi, 
ła nocne przedsięwzięcie przeciwko opano­
wanemu przez nieprzyjaciela portowi w Sy- 
rakuzach i zatopiła w  niespodziewanym a- 
taku dwa kontrtorpedowce i jeden parowiec 
o poismnnści 3.000 brt. Jeden dalszv duży 
okręt trafieniem torpedy został ciężko usz­
kodzony.

W ym ienione wyżej kola sądzą także, że 
fak t dokonanego lądow ania przy uzna­
nych trudnościach żadną m ia rą  nie może 
decydująco zaważyć na dalszy przebieg 
w ojny europejskiej. O piuja tu tejsza sk ła­
n ia c ie  wciąż jeszcze do m niem ania, że losy 
w ojny pozostają w pierwszej Koji w za­
leżności od fron tu  wschodniego, o ile nie 
nastąp i lądow anie na w ielką skalę  celem 
utw orzenia drugiego frontu . T u rc ja  nie ma 
zresztą żadnego in teresu  w zuipelnern wy­
elim inow aniu W łoch, ponieważ m iałoby 
ono w swych skutkach zupełne przesunię­
cie punktu  ciężkości na obszarze morza 
Śródziemnego, co absolutnie nie odpow ia­
da zain teresow aniom  tureckim . Te zaś za­
in teresow ania odnoszą sie raczej do pew­
nej równow agi, jako  dalszego ciągu kon­
sekw entnej linji, prow adzącej do możliwie 
najskuteczniejszego podtrzym ania w łasnej 
neutralności.

ście Koln i Aachen, ja k  też i k a ted r w 
M essynie i Palerm o.

„W  dem olow aniu tumów, o łtarzy , nieza­
stąpionych budowli i innych pomników 
kościelnych", tak  mówi dalej orędzie to 
dosłownie, „nie możemy dopatrzeć się wy­
razu  rycerskości albo siły, ale widzimy w 
tym  jedynie  najw yższy stopień bezwzględ­
ności przeciwko re lig ji katolickiej i prze­
ciwko p ra s ta re j ku ltu rze europejskiej. 
Sercem  przejętem  bólem i słusznem  obu­
rzeniem  pro testu jem y dlatego energicznie 
przeciwko planowem u niszczeniu cudow­
nych domów Bożych i wołam y do w szyst­
kich tych, k tó rzy  bezm yślnie i bezcelowo 
niszczą objekty  drogie i pełne w artości dla 
mil,jonów w iernych oraz dla um ysłów  ko­
chających piękno: „Stójcie! Dość tych 
szkód nie dających się napraw ić, dość tych 
spustoszeń w m iejscach św iętych!"

rykanie , k tórzy  donieśli, że ich siły  zbro j­
ne „coraz bardziej zbliżają się do pierście­
nia obronnego dookoła M unda i czynią do­
bre postępy", ponieśli ciężką porażkę.

W ojska am erykańskie  sto jące na północ 
od M unda zajęły pozycje n a  lew ym  brze­

gu  rzeki Ai, p łynącej w odległości około 
7 km  od M unda we w schodnim  k ie ru n k u  
do morza. N iew ątpliw ie północni A m ery­
kan ie  nie liczyli się z tern, że ich ta m te j­
sze pozycje m ogą być zagrożone od lądu  
i czuli sie bezpieczni dzięki rzece Ai i dzie­
wiczemu lasowi, dzielącem u ich od M unda 
i japońskich  stanow isk  obronnych.

W  toku żm udnej przepraw y udało  s ię  je ­
dnak Japończykom  przekroczyć dziewiczy 
las, przejść w nocy przez rzekę i w ten 
sposób dostać się na północ od pozycyj 
północno-am erykańskich na flanki w zględ­
nie na ty ły  przeciw nika. M om ent zasko­
czenia m usiał przyczynić się zasadniczo do 
sukcesu japońsk ich  sił zbrojnych, k tóro  w 
zaciętych w alkach zadały tu  przeciw niko­
wi etężką klęskę. K lęska ta s ta n v y i .om 
cięższy cios dla północnych A m erykanów , 
ponieważ dopiero po dokonaniu  w ielkich 
trudności zdołali oni na jednostkach  zmo­
toryzow anych przedostać się przez la s  
dziewiczy do swych pozycyj nad rzeką, a  
obecnie s trac ili w iększą część swoich m a­
teriałów .

Pogrzeb argentyńskiego 
wiceprezydenta Sueyro.

Buenos Aires, 21 lipca. Z honoram i w oj­
skowemi odbył się w poniedziałek pogrzeb, 
zm arłego w sobotę, a rgen tyńsk iego  wice 
prezydenta, k o n trad m ira ła  Sueyro. Po ża- 
łobnem  nabożeństw ie w katedrze, w któ- 
rem  wziął udział prezydent p ań stw a  R a­
mirez, dalej członkow ie rządu, korpus dy­
plom atyczny i liczni wysocy oficerowie, 
prwepro wadzono zwłoki na law ecie do 
cm entarza. M in ister spraw  w ew nętrznych, 
pułkow nik A naya, jako  przedstaw iciel rzą ­
du, w ygłosił mowę żałobną, podkreśla jąc  
w alory  osobiste oraz zasługi S ueyra. W! 
im ieniu sił zbrojnych pożegnał po raz o- 
s ta tn i swego tow arzysza broni m in is te r 
spraw  w ojskow ych g enera ł F are ll.

Włoskie komunikaty wojenne.
Rzym, 21 lipca. W łoski kom un ikat wo­

jen n y  z dnia 20 lipca m a brzm ienie nastę­
pujące:

Główna kw atera  w łoskich sił zbro jnych  
kom unikuje  w dniu 20 lipca:

W zmożony nacisk  n ieprzy jac ielsk i na 
pozycje w ojsk osi na S ycy lji je s t u parc ie  
pow strzym yw any w dalszym  ciągu.

W łoskie łodzie podwodne zatopiły  w re­
jonie m orskim  na wschód od S ycy lji pa­
rowiec pojem ności 8000 brt., oraz storpedo­
w ały d rug i parow iec w ielkiej pojem ności. 
Nasze sam oloty torpedow e celnie tra f iły  
sta tek  handlow y średniej w ielkości oraz 
okręt bojow y bliżej nieokreślonego typu.

W łoskie i niem ieckie bombowce uszko­
dziły n ieprzy jacielsk ie  s ta tk i zakotw iczo­
ne na molo w A u g u sta  oraz w porcie 
L a  Valetta-

Szkody, pow stało w skutek  akcji am ery ­
kańskich form acyj lotniczych, k tó re  w 
sile k ilkuset czterosilnikow ych bom bow­
ców w dniu w czorajszym  przez trzy  go­
dziny a takow ały  m iasto  Rzym, są b a r­
dzo wielkie. Ciężko zbom bardow ane i  
częściowo zburzone zostały  m iędzy in­
ne mi budynki poświęcone w ykonyw aniu  
p rak ty k  re lig ijnych  i gm achy służące n au ­
ce, tudzież m ieszkaniow e dzielnice robo tn i­
cze, w pierw szym  rzędzie bazy lika św. W a­
wrzyńca, cm entarz Y erano, m iasto  un iw er­
syteckie, kom pleks gm achów  p o lik lin ik i 
i domy m ieszkalne dzielnic m iejskich  P re -  
nesti i L atina.

Dotychczas^ stw ierdzona liczba ofiaB 
wśród ludności cyw ilnej w ynosi 166 zabi­
tych i 1.659 rannych. Zarów no w czasie, ja k  
i po a taku , ludność zachow ała dyscyplinę 
i spokój. _

A rty le ria  przeciw lotnicza zestrzeliła  7 sa­
molotów, zaś m yśliwce 1 sam olot.

W  ciągu ubiegłej nocy celem n iep rzy ja ­
cielskich ataków  lotniczych był N eapol 
oraz m niejsze m iejscowości w p row incji 
C am pania i L atium . D oniesiono o lekkich  
szkodach i ograniczonych s tra tach  w śród 
ludności.

*

Rzym 21 lipca. W łoski kom unikat w ojen­
n y  ze środy  posiada następu jące brzm ienie?

Naczelno Dowództwo W łoskich S ił Z broj­
nych  kom unikuje:

N a środkow ym  odcinku fro n tu  sy cy lij­
skiego w ojska osi po ciężkich w alkach o- 
próżniły  C a ltan ise tta  i E nna i zajęły  nowe 
stanow iska.

Od 10 do 20 lipca zniszczono 228 n iep rzy ja ­
cielskich  czołgów i uszkodzono około sto, 
oprócz w ielu czołgów, k tó re  n ieprzy jaciel 
s tra c ił w czasie operacyj lądowania.*

Nasze sam oloty  V szturm u przeprow adzi­
ły  odważny a ta k  na p o rt A ugusta, gdzie je ­
den okrę t handlow y wielkiego tonażu i je ­
den transportow iec zostały  ciężko trafione. 
W  walce pow ietrznej zestrzelono dwa 
n ieprzyjacielskie sam oloty. T rzy z pośród 
naszych sam olotów  nie pow róciły. Ciężkie 
niem ieckie bombowce atakow ały  w nocy na 
20 lipca p o rt w Malcie. U rządzenia portow e 
i siedem okrętów  handl. o trzym ały  tra fie ­
nia. Dwa z pośród okrętów  handlow ych m o­
żna uważać za zatopione.

N iem ieckie ścigacze zatopiły  na wodach 
sycylijsk ich  dwa kontrtorpedow ce i jeden 
parow iec o pojem ności 3.000 brt. P onad to  
storpedow ały one jeden okręt handlow y 
średniej wielkości. W szystkie jednostk i po­
w róciły  do swego punk tu  oparcia.

N iep rzy jac ielsk i^  a tak i na N eapol i m iej­
scowości K am panji, K a lab rji i S a rd y n ji 
spowodowały nieznaczne szkody i m ałą  i- 
lość ofiar. A rty le rja  przeciw lotnicza obok 
N eapolu zestrzeliła  dwa sam olo ty , jedeu w 
pobliżu Salerno i jeden w re jon ie  Decinio 
(prow incja C agliari).    j

propozycyj.

Ordynariaty Czech i Moraw przeciwko 
terorowi bombowemu.

JaoonsKi manewr rnnmmna nowej Georgii.

Scłgocze zatopiły w porcie Syrakuzy 
dwa kontrtorpedowce i jeden parowiec.

Turcja a walki we Włoszech.
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Czwartek

Dziś: Marji Magdaleny 
Jutro: Apolinarego bp.

Dziś obowiązuje zaciem­
nienie od g. 22.00 do 4.00

Obrót pocztowy między Gen. Gub. 
a Ostland.

Kraków, 21 lipca. Niemiecka Poczta Wschód komu­
nikuje: M i e d z y  Generalnym Gubernatorstwem a Ost- 
land zostaje nawiązany pieniężny obrót pocztowy 
Z natychm iastową mocą obowiązującą.

Nadm ienia się przytem, że obrót pieniężny z Okrę- 
l-iem Białoruś i Pieskau dopuszczony jest tylko w  
obrocie s ł u ż b o w y m .  P r z y  wpłacie pieniędzy na pocz­
cie należy okazać pozwolenie dewizowe, w yraźnie 
uprawniające wpłacającego do przesyłki pieniężnej 
drogą pocztową. Pisem ne wiadomości na odoinknch 
dla odbioroy są w ogólnym  obrocie zabronione. Od­
nośnie rio przepisów pieniężnych do Ostland obo­
wiązują te same przepity | opłaty, co w obrocie 
i  Rzeszą.

Spółdzielnia szewska 
„Opatrzność" w Wolbromiu.

(Zet) Wolbrom, 21 lipca. Poważną rolą 
w  przemyśle szewskim na terenie powiatu 
m iechowskiego odgrywa dobrze rozwijają­
ca sią w Wolbromiu Spółdzielnia Szewska 
„Opatrzność11.

P laców ka ta  pow sta ła  jeszcze w roku  
1938. W  pierw szej fazie sw ej działalności 
S półdzieln ia w olbrom ska była zw alczana 
zdecydow anie przez elem ent żydowski, j a ­
ko groźny  konkurent. S y tu ac ja  ta  zm ieni­
ła  s ie  w m arcu  1940 roku, t. j. po wznowie­
n iu  działalności namowo. P rzy  Spółdzielni 
powistał tzw. „Zespół P ra c y 11 z cen tra lą  w 
K rakow ie. Dzięki poparc iu  odnośnych 
w ładz i fachow em u kierow nictw u p. Józe­
fa  D urka, Spółdzieln ia odtąd  s ta le  sio roz­
w ija. W  w arsz ta tach , zaopatrzonych w no­
woczesne m aszyny  do szycia, częściowo o 
napięciu  elekt.ryoznem, p racu je  obecnie o- 
koło 110 rzem ieślników  (daw nych szewców- 
chalupui-ków). w b iu rach  zaś i sk lepie 15 
p racow ników  um ysłow ych.

Spółdzielnia pracuj© do dyspozycji Szefa 
D y s try k tu  krakow skiego. Spółdzielnia je s t 
członkiem  C en tra li P rzem ysłu  Skórzanego 
iw W arszaw ie, C en tra li P rzem ysłu  C hałup­
niczego w K ielcach, C en tra li K asy  Spółek 
R olniczych Zarobkow o-G ospodarczych w 
K rakow ie, Spółdzielni Szewców i Cholew­
k arzy  w K a lw arji Zebrzyd. i innych.

In s ty tu c ja  posiada dw a w łasne domy w 
W olbrom iu, a w najbliższymi czasie p rzy ­
s tą p i do budow y w łasnych siedzib  z m a­
te ria łu . zakupionego po rozbiórkach.

Spółdzielnia k sz ta łc i obecnie około dw u­
d z ie s tu  kilku  m łodych rzem ieślników  z za­
w odu szewskiego, agłów nie cholew karskie- 
£ 0 . ______

WYNIKI CIĄGNIENIA LOTERJI LICZBOWEJ 
W W ARSZAW IE w dniu 21 bm.: 78, 30, 33, 76, 70.

(Zet) NIESZCZĘŚLIWY W YPADEK  
PRZY PRACY. Do szpita la  pow iatow ego 
w M iechowie przyw ieziono 30-letniego 
m ieszkańca W ielkiej W si, gm iny  K siąż 
W ielki (pow iat Miechów) Izydora  W o jta ­
sia , k tó ry  w czasio pracy- doznał złam ania 
lewego uda. S tan  jego je s t dość poważny.

Obowiązki pracodawców w sprawie zgłoszeń
do ubezpieczenia.

Kraków, 21 lipca. W tych dniach ukazało tlę  nowa
pouczenie o obowiączkach pracodawców, dotyczące 
zgłoszeń do ubezpieczenia społecznego. Ze wspocn- 
nianem pouczeniem obowiązującem od 7 lipca 
b. r. — obowiązani są zapoznać się wszyscy praco­
dawcy.

W edług przepisów zgłoszeni© pracownika do Ubez- 
pleczailni Społecznej 0 'bejm.r.je równocześnie zgłosze­
n ie do ub ©pieczenia na wypadek choroby, do ubez­
pieczania em erytalnego pracowników umysłowych, 
do ubez.pieez.enla inwalidzkiego robotników, do ubez­
pieczenia od wypadku oraz zgłoszenie do Funduszu 
Pracy. Ubezpieczony posiada legitym acje ubezpie­
czeniową, jako dowód ubezpieczenia. Osobom, zgło­
szonym po raz pierwszy do ubezpieczenia, Ubezpie- 
calnia Społeczna wystaw ia na ich wniosek leg ity ­
mację ubezpieczeniową. W legitym acji ubezpiecze­
niow ej pracodawca winien wpisać na stronie 56 na­
stępująco dano: kolumna 1 — data wstąpienia do 
pracy, kolumna 2 — wysokość dziennego, wzglednio 
tygodniow ego lub miesięcznego zarobku: kolumna 
5 — data ustania stosunku pracy oraz Nr. konta 
pracodawcy w  Ubeizpieczalni Społecznej, adres fir­
my, data i podpis (kolumna 6): kolumna 3 — w y­
m ienić czy stosunek pracy trwa nadal: kolumna 
4 — ozy stosunek pracy wypowiedziano.

Z dalszej treści przepisów wynika, iż w razie o- 
twnrcia hub ponownego otw arcia zakładu pracy, 
pracodawcą — jeżeli w zakładzie zatrudnia sic  oso­
by, podlegające obowiązkowi ubezpieczenia — wi­
nien dokonać odpowiedniego zgłoszenia na formula­
rzach (można je otrzymać w Ubezpiecz.nlni Społe­
cznej). Celem zaliczenia zakładu pracy do właściwej 
klasy niebeepiieczeoiBtwa, od której jest zależna w y­
sokość slkladki za ubezpieczenie od wypadków, pra­
codawca wimien prawidłowo wypełnić otrzymany w 
tym  oelu forimuilairz i doręczyć go Ubezpieczalni 
Społecznej.

Stosownie do przepisów, każdą osobę, podlegającą 
obowiązkowi ubezpieczenia pracodawca winien zgło­
sić na przepisanym formularzu w ciągu 7 dni. Zwra­
ca siię uwagę, żo na w szystkie pytania, zawarte w 
formularzu, należy bardzo dokładnie odpowiedzieć. 
Niedokładni® wypełnione zgłoszenia będą zwrócone 
pracodawcy przez Ubezpieczolnic. W szczególności 
należy wypisać na formularzu po prawe] stronie u 
góry Nr. legitym acji ubezpieczeniowej. Na zgłosze­
n iach osób, nie posiadających legitym acji, należy 
um ieścić odpowiednią uwagę. Jeżeli przy zgłoszeniu  
pracownika żąda się zwoJnicmia go od pewnego ro­
dzaju ubezpieczenia, wówczas na odwrotnej stronie 
zgłoszenia Cu góry po lewej stronie) należy podać 
umotywowanie tego żądania, np.: pobiorą wynagro­
dzenie ponad 728 zł; albo: otrzymuj© zasiłek ubez­
pieczenia rentowego. Obwiązkowi ubezpieczenia no* 
dlcgają również tacy pracownicy, którzy zatrudnie­
ni są tylko na godziny lub za drobnem wynagro­

dzeniem (dochodzące poelugaezki domowe). Osoby, 
zatrudnione równocześnie u kilku pracodawców, po­
winny być podane do Ubezpieczalni Społecznej przez 
każdego pracodawcę oddzielnie. Zgodnie z nowemi 
przepisami, w ciągu 7 dni pracodawca powinien do­
nieść Ubezpieczalni Społecznej o wystąpieniu pra­
cownika z pracy. Doniesienie to m usi być zrobieni® 
na specjalnym  formularzu. Zakłady pracy, zatrud­
niające ponad 500 pracowników, dokonują zgłoszeń 
o wystąpieniu z pracy na specjalnych listach.

Pracodawcy, którzy nie przedkładają Ubezpieczał • 
mi Społecznej wykazu stanu zatrudnienia lub kopji 
list  płatniczych, w inni każdą zmianę w stosunku  
zatrudnienia oraz każdą zmianę zarobku zgłosić  
Ubezpieczalni Społecznej na przepisanym formularzu 
w ciągu 7 dni. Z przepisów wynika, że ubezpieczo­
nym, niezdolnym do pracy, winien pracodawca w y­
staw ić zaświadczenie o zarobku na formularzu, o- 
trzymanym z Ubezpieczalni. W zaświadczeniu tern 
należy podać zarobpk ubezpieczonego za ostatni 
m lesiąo składkowy przed powstaniem niezdolności do 
pracy, a m ianowicie: a) przy miesięcznym wyna­
grodzeniu — zarobek m iesięczny, b) przy tygodnto- 
wem wynagrodzeniu — zarobek za 4 względnie 5 
tygodni, zależnie od tego, ozy dany m iesiąc obej­
muje 4 lub 5 tygodni składkowych, e) jeżeli za­
trudnienie w ostatnim  m iesiącu składkowym  trwało 
krócej, niż 4 tygodnie, podać zarobek ostatnich 28 
dni. W zaświadczeniu powyżazem należy równocze­
śnie podać, przez jaki okres ezasu podczas trwania 
niezdolności do pracy ubezpieczony ma prawo do 
dalszej wypłaty poborów.

Każdy wypadek w zatrudnieniu (np. choroba za­
wodowa) winien pracodawca zgłosić Ubezpieczalni 
Społecznej w ciągu 5 dni na przepisanym formula­
rzu w 4 egzemplarzach. Wypadków, które nie powo­
dują niezdolności do pracy lub wywołują niezdol­
ność, nieprzeikraczającą jednego dnia, nie należy  
zgłaszać do Ubeapieczalni Społecznej. Takie wypadki 
wimien pracodawca wpisać do księgi ewidencji wy­
padków.

W razie utraty przez ubezpieczonego prawa do 
świadczeń z ubezpieczenia społecznego z powodu nie- 
zgłoszenia do ubezpieczenia lub nieuiszczenia na­
leżnych składek, pracodawca odpowiada wobec ubez­
pieczonego za wynikłą stąd szkodę. Niezapłacone 
składki zostaną od pracodawcy ściągnięte w  drodze 
egzekucji, a pracodawca ulegnie ponadto karze, ?go- 
dmio z przepisami ustawy «. ubezpieczeniu s potocz- 
neon.

W reszcie w  om awianych przepisach zwrócono n- 
wagę, te  na zgłoszeniach o wstąpieniu do pTacy lub 
wystąpieniu z pracy oraz na wszystkich innych pi­
smach, kierowanych do Ubezpieczalni Społecznej, 
jak również p rzy  -wpłatach składek, pracodawca 
winien bezwarunkowo podawać numer swego konta.

Odstawa 
oprzędów jedwabniczych.

Kraków, 21 lipca. Hodowcy jedwabników rozpo­
częli w tych dniach zbiór kokonów jedwabniczych. 
Zainteresowanym osobom podaje się do wiadomości, 
że kokony z całego kraju — podobnie, jak to było 
w roku ubiegłym  — skupywać będzie stacja jedwab- 
nicza w Milanówku pod Warszawą. Hodowcy mogą  
dostareizaó zebrano oprzędy osobiście, względni® prze­
syłać jo drogą pocztową. Władze odnośne informu­
ją, że. hodowcom jedwabników za dostarczone oprzę­
dy przysługują premjo w postaci materjalów jed­
wabnych.

Zapomogi dla osób, 
których członkowie pracują 

w Rzeszy.
(Zet) Miechów, 21 lipca. W  związku z p i­

sm em  U rzędu P ra c y  w Miechowie, zarząd 
miaista M iechowa wzywa w szystkie osoby,

któ rych  członkowie rodzin p rzebyw ają  w 
Rzeszy na robotach, do zgłoszenia sią w 
biurze zarządu i zare jestrow ania  sie celem 
uzyskania  zapomogi.

Nio dotyczy to jednak  rodzin posiad a ją ­
cych więcej, aniżeli 1 ha  g ru n tu  i rodzin 
posiadających poniżej 1 ha  lub bezrolnych, 
0 ile w domu znajdu je  sią jeden mężczy­
zna lub dwie kobiety, k tó re  m ogą zapew­
nić u trzym anie pozostałym  członkom  ro ­
dziny.

Tragiczny wypadek dziecka 
na oczach matki.

(Zet) Jędrzejów, 21 lipca. W tych dniach 
miał miejsce wypadek tragicznej śmierci 
5-letniego Józefa Walczaka, mieszkańca 
Jędrzejowa (Kielecka 2), spowodowanej 
mimowoli przez jego matkę.

Okoliczności tego m rożącego krew  w 
żyłach w ypadku by ły  następu jące: matika

chłopca czerpała wodę w jednej ze studzien  
w ry n k u  w Jędrzejow ie za pom ocą dużego 
kota obrotowego. S to jący  przy niej chło­
piec w pewnej chw ili p rzestraszy ł się psa 
i w padł m iędzy szprychy koła i żelazną 
podstaw ę koła. Zanim  m atk a  m ogła się 
zorjentow ać, głow a chłopca zostaju zm iaż­
dżona. Chłopczyk zm arł na rękach  zrozpa­
czonej m atk i w drodze do ezp ita la  pow ia­
tow ego w Jędrzejow ie.

Lekarz stw ierdził śm ierć na skutek  pę-' 
knięcia czaszki.

(Zet) NOWI MISTRZOWIE KRAWIEC­
CY. W  tych dniach zawód kraw iecki (mę­
ski) w powiecie jędrzejow skim  pow iększył 
sie o pięciu now ych m istrzów . Po egzam i­
nach prak tycznych  u m istrzów  kraw iec­
k ich  w Jędrzejow ie i teoretycznym  w lo­
ka lu  Pow iatow ego W ydziału Rzem ieślni­
czego w Jędrzejow ie, dyplom y m istrzow ­
skie uzyskali: pp. J a n  Gul z P rząsław ia , 
Jul.jan P u ra  z Oksy, H enryk  W aniel z 
W łoszezowy, Józef P a ń ta k  z Deszna i Zy­
gm unt Im bor z N aw arzyć. K a rtę  czeladni­
czą o trzym ał Bolesław  K ow alczyk z P rze ­
ła j a, gm iny  Mstyczów.

(Zet) DZIECKO ZNALEZIONE W ŻY­
CIE. .Jeden z gospodarzy pod Jędrzejow em , 
na przedm ieściu, znalazł w sw ojem  życie 
śpiące 2-miesięczne dziecko płci m ęskiej. 
Dziecko u b ran e  było w czystą koszulkę i 
ow inięte w kołderkę. P o  zam eldow aniu o 
fakcie po lic ji w Jędrzejow ie, dziecko zo­
stało  oddane na  w ychow anie do O chronki 
przy  kościele św. T ró jcy  w Jędrzejow ie.

(Zet) N IESZCZĘŚLIW Y  W YPADEK. — 
P rzy  rozbiórce starego  domu w D ziałoszy­
cach (pow iat Miechów), część, ściany ru n ę ła  
na za trudnionych  przy te j rozbiórce, 26-let- 
niego Józefa G rzesika i 27-letniego Roma­
na Borkow skiego. Doznali obaj ciężkich o -  
brażeó, a m ianow icie Grzesik z łam ania  
praw ej kości udowej, a B orkow ski — zła­
m ania dolnej szczęki praw ej oraz s z e r e g u  
kontuzji ciała. Odwieziono ich w b a r d z o  
poważnym  stan ie  do szpitala.

(Zet) DWA POŻARY. Na kolonji Dolna, 
gm iny Żarnowiec koło W olbrom ia, sp a lił 
się  dom m ieszkalny i chlewy W ojciecha 
Sarw y. — P rzyby łe  straże w stosunkow o 
szybkim  czasie zlokalizow ały ogień i u- 
©hroniły sąsiednie zabudow ania na kolo­
n ji od pożaru mimo b rak u  wody. P o żar 
w ybuchł z powodu w adliw ej budow y prze­
wodów kom inowych. S tra ty  poszkodow any 
oblicza na około 30.000 zł.

W e wsi Jeżów ka, gm iny Tczyca. rów nież 
koło W olbrom ia, pożar s tra w ił dom i za­
budow ania gospodarcze spadkobierców  
Grzegorza S tro jnego . Spaliło  się pozatem  
zboże i m aka. S tra ty  około 25 tys. zł.

(Zet) GOSPODYNI WISZĄCA NA PO­
WROZIE. Na stry ch u  swojego w łasnego 
domu na  przedm ieściu P iask i w Jęd rze jo ­
wie, popełn iła sam obójstw o przez powie­
szenie się na powrozie 30-letnia A. T asak. 
Tasakow a była żoną 10-morgowego gospo­
darza na P iaskach . J a k  stw ierdzono, po­
pełniła  ona sam obójstw o w skutek roztro- 
ju  nerwowego.

(Zet) PRZY ZDERZENIU FURMANKI 
Z SAMOCHODEM. Na szosie pod K sią ­
żem W ielkim  (pow iat Miechów) fu rm anka, 
na k tó re j jechał 17-letni W ładysław  P a ­
ste rnak , m ieszkaniec wsi Zaryszyn, gm i­
ny K siąż W ielki, zderzyła się z sam ocho­
dem ciężarow ym  nieznanego w łaściciela. 
W  czasie w ypadku P a s te rn a k  doznał o b ra ­
żeń dość pow ażnych. R annem u pierw szej 
pomocy udzielił lekarz  w K siążu W ielkim .

Przygoda w Sorrento.
Z okna p ok oju  za jm ow an ego  przez H enryka  

w id ać b y ło  jed yn ie  dw ie n ied u że o liw k i o c ie ­
m n ozie lon ych , d robnych  liśc iach , gęsią  drucianą  
sia tk ę , od d z ie la ją cą  m a ły  ogród ek  od u licy  i w re­
sz c ie  n arożn ik  b ia łego , p arterow ego  dom ku, k tó ­
ry  na p ierw szy  rzut oka rob ił w rażenie zu p ełn ie  
op u szczonego . D rzw i w ejśc io w e  b y ły  sta le  za­
m kn ięte , w  oknach  a lb o  gęste  firan k i lub  c ięż ­
k ie , drew niane, żó łto  m alow an e ok ien n ice.

A le H enryk w ied zia ł, że ta jem n iczy  ten  dom ek  
n ie  jest b yn ajm n iej p u sty . Ma on  sw ego  w ła ­
śc ic ie la , a raczej w ła śc ic ie lk ę , m łodą , n a jw yżej  
d w u d ziesto letn ią  osob ę, k tóra cod zien n ie m ięd zy  
god zin ą  szóstą  a  s iód m ą w ieczór , p o d n o si c iężk ie  
story , otw iera  szeroko  ok n o  i op ierając  ręce na  
parapecie , patrzy ciek aw ie  n a  w szy stk ie  stron y  
sw em i dużem i, czarnem i jak  w ęg ie l oczym a. —  
Z chw ilą , k ied y  z k o śc ió łk a  od ezw ie  s ię  n ieśm ia ­
ły , jakb y  sp ło szo n y  d źw ięk  d zw on ów , b iegn ą­
cych  przez całe Sorrento , p ogrążon e w  przed­
w ieczornej c iszy , p ięk n a  w ła śc ic ie lk a  ta jem n icze­
go  d om ku zam yka p osp ieszn ie ok n o i zapuszcza  
firan ki. I zn ów  ca ły  dom  pogrąża się  w  m ar­
tw ocie  i  ciszy ...

W cza s rano, k ied y  H enryk  jeszcze śp i, o tw ie ­
rają  się  ciężk ie, żelazne drzw i w ejśc io w e i k toś  
w ch od zi do dom u, zam yk ając zaraz za sobą furt­
kę . W  p ó ł god zin y  p óźn iej, zn ó w  ten sam  d ziw n y  
go ść  op u szcza  b ia ły  d om ek. O tem  w szystk iem  
H enryk  d ow ied zia ł s ię  zu p ełn ie  p rzyp ad k ow o. P e ­
w n ego  dnia zam ierzał w yb rać się  na ca łod zien n ą  
w y cieczk ę  łod zią  n a  m orze. U m ów ił się  p o p rze­
dn iego  w ieczora  z A ntoniem , syn em  w łaśc ic ie la  
sk rom n ego  hote lik u , w  k tórym  m ieszk ał. M ło­
dzien iec m ia ł czek ać o św ic ie  n a  H enryka u w e j­
śc ia  do p rzystan i. U b ierając się  sp ieszn ie , zw rócił 
w  p ew n ym  m om en cie  uw agę na skrzyp  żelaznej  
furtk i ta jem n iczego  dom ku. P od b ieg ł do okna i 
sp ostrzeg ł starszą  k ob ietę  w ch od zącą  do dom u i 
zam yk ającą  szyb k o  drzw i za sobą. U brana b yła  
w  strój w ieśn iaczk i i H en ryk  zd ążył spostrzec, że  
w  ręce m ia ła  m a ły  k o szyczek  p rzysłon ięty  k o lo ­
row ą  chusteczką. G dyby n ie to , że A ntonio  na- 
p ew n o  się  n iec ierp liw ił, oczek u jąc H eńryka w  
przystan i, m łod zien iec  zosta łb y  jeszcze przy oknie  
i zaczekałb y  aż do chw ili,' gdy ow a  k ob ieta  w y j­
dzie z pow rotem . M usiał jednak już w y jść  z d o ­
m u. w ięc  zd em ask ow an ie gośc ia  o d ło ży ł do ju ­
tra. L ecz n ap różn o  już  od  św itu  n astępnego

dnia czekał przy okn ie. S tarsza kob ieta  tym  ra­
zem  w ogó le  n ie p rzyszła . N atom iast zaszło  coś  
stok roć w ażn iejszego  I

T ego sam ego dnia p iękna n iezn ajom a, siedząc  
w ieczorem  p rzy  o k n ie  u śm iech n ęła  się do H en ­
ryka i sk in ęła  g łow ą, od p ow iad ając  na jego n ieco  
niezgrabny ukłon. P atrzy li d ługo na siebie, aż 
do ch w ili, gd y  b łęk itn o-z ło tą  cisze w ieczorną  
w yp ełn ił srebrzysty  to n  dzw on ów . N ieznajom a  
raz jeszcze u śm iech n ęła  się  i zam knęła  z trza­
sk iem  okno.

U śm iech y  w n et p rzeob raziły  s ię  w  sło w a  i 
w  n astęp n ych  dniach  piękna, sam otn a  w ła śc i­
cielka  dom ku bardzo często  zap om inała  zam knąć  
ok n o rów n o z od głosem  dzw on ów . W śród  śm ie­
ch ów  i żartów  czas m ija ł bardzo prędko i ani n ie  
sp ostrzeg li się , jak  z rozgw ieżdżonego  n ieba sp ły ­
w ała  ciep ła , granatow a noc, o tu la jąc  całe  Sor­
rento m iękką, p ach n ącą  k w iatam i opończą. Ale 
m ija ły  dni i H enryk prócz im ien ia  p ięknej W ło ­
szk i n ie  d ow ied zia ł się  żad n ych  szczegółów . An­
gela  —  tak  b o w iem  b rzm ia ło  je j im ię  —  b y ła  r ó ­
w nie ta jem n icza  teraz, jak  i w  tym  dniu, k iedy  
po raz p ierw szy  przesłała H en ryk ow i sw ój 
u śm iech . Śm iała się  ze słó w  H enryka, w y p o w ia ­
danych p o  w ło sk u  z śm ieszn ym  akcentem , p o ­
p raw ia ła  go, a lbo p od p ow iadała , gdy gubił się  
w  jakiem ś d ługiem  zdaniu 1 n ie m ógł znaleźć  
od p ow ied n iego  sło w a  Ma w yp ow ied zen ie  sw ych  
m yśli.

A on a  w ied z ia ła  o n im  w szystk o . I co  d z iw n iej­
sze, że H en ryk  sam  szczerze op o w ied z ia ł A ngeli 
ca łe  sw oje  d o tych czasow ego  przeżycia , n ie  kryjąc  
się  z n iczem  przed n ią . N ie  m ógł ty lk o  w  żaden  
sp osób  sk ło n ić  jej do opuszczen ia  ch o ć  na godzi­
n ę  sw ego  dom ku i  n a  krótki spacer w e dw oje. 
A ngela  śm ia ła  s ię  w cią ż  i  p ow tarza ła  c iąg le  to  
sam o:

—  N ie... N iestety , n ie m ogę...
H enryk  nie d aw ał za w ygran ą i b y ł przek on a­

n y , że w cześn ie j czy  p óźn iej uda m u się  nam ów ić  
A ligelę do spaceru. P ow tarza ł sw ą prośbę co­
dzienn ie i cod zien n ie sły sza ł tę sam ą odpow iedź:

—• N iestety , n ie m ogę...
P ew n ego  dnia p rzy n ió sł m u listo n o sz  telegram . 

D epesza b y ła  z kraju, od  brata jego  Z bigniew a, 
k tóry  d on osił, że p rzyjeżd ża  d o  n iego  na krótki 
urlop  w yp oczyn k ow y. H enryk n ie om ieszk ał się  
o czy w iśc ie  p od zielić  tą w iad om ością  ze sw oją  
upartą sąsiadką. Z auw ażył jednak , że A ngela na­
gle posm utn ia ła .

—  Czy on k on ieczn ie  m usi tutaj p rzyjechać? —  
spyta ła .

—  A leż naturaln ie, proszę pani! Ja sam  zazna­

czy łem  w  jednym  z lis tó w  do n iego, że jeśliby  
w yb iera ł się  do W łoch , to  w  p ierw szym  rzęd zie  
niech  przyjed zie  tutaj, do Sorrento.

—■ Szkoda... —  w estch n ęła  A ngela.
—  D laczego? —  zd ziw ił się  H enryk. —  Będzie  

nam  w eselej. B ędziem y ch od zili razem  n a  w y ­
cieczki i pani z nam i, A ngelo l M oże teraz uda  
n am  Się razem  z bratem  w y ciągn ąć panią  
z dom u...

—  N ie, panie H enryku... —  odparła z u śm ie­
chem . —• T o się  n igd y  n ie  stanie.

—  Czem u?...
A ngela zb ladła  i op u ściła  n isk o  g łow ę. P o  

ch w ili w yszep ta ła  c ich o  słow a  p ożegn an ia  i szyb ­
k o  zam knęła  okno.

H enryk  zdziw ił się.
—  Co jej się  m o g ło  stać?... M oże czuje się  

chorą? Jutro p ójd ę do n iej, z łożę  jej p ierw szą  
w izytę  i sk ło n ię  do przechadzki; ch oćb ym  n aw et 
m iał u ży ć  przem ocy!

Ale n ie p oszed ł n astęp n ego  dnia do dom ku  
A ngeli. P rzy jech a ł b ow iem  Z bigniew  i H enryk  
m usia ł p rzyjąć  o d p ow ied n io  brata.

—  A leż ty  d osk on ale w ygląd asz! —  zaw oła ł 
Z bigniew , patrząc n a  opaloną  tw arz H enryka. —  
Sorrento słu ży  ci, jak  w idzę. N ie sądzę jednak, 
że to  sam  klim at tu tejszy  w p ływ a na to. M usisz  
prow ad zić regu larny tryb życia . Żadnych p ijatyk , 
żadnych  flir tów , czy  rom an tycznych  eskapad. 
Zgadłem ?

—  Z gadłeś! —  rzek ł z u śm iech em  H enryk. —  
R zeczyw iście , żyję jak  asceta; n ie pozw alam  so ­
bie na żadne m iłostk i, a le...

—  O oo... —  zdziw ił się  Zbigniew . —  A w ięc  
jednak m asz coś na sum ien iu ! N o, przyznaj się. 
Z ak och ałeś się  m oże?...

—  N ie w iem  —  w estch n ą ł H enryk. —  Ale to  
tak w łaśn ie  w ygląd a , jakbym  rzeczyw iśc ie  b y ł 
zakochany...

—  Z aciekaw iasz  m ię. W ięc  to je st  jed nak  
p ow ażn a  spraw a?

—  Tak... —  sk in ą ł H enryk  g łow ą. —  A teraz  
proszę cię, podejdź na ch w ilę  do okna. T a osob a  
siedząca  naprzeciw  nas przy okn ie jest w łaśn ie  
tą, o k tórej m ó w iliśm y  przed chw ilą ...

Z bigniew  spojrza ł przez ok n o i p o  chw ili zw ró ­
cił się  do brata:

—  N o, gratu luję ci! T a tw oja  sąsiadka jest n a ­
praw dę bardzo ładna.T eraz się  n ie dziw ię, d la ­
czego n ie sp ęd zasz godzin poza dom em . W olisz  
patrzeć i ro zm aw iać z n ią, a n iże li p rzes ia d y w a ć  

-w jak iejś w in iarn i. P ow ied z m i ty lko, jak daleko  
już zaszed łeś. O św iadczy łeś się  m o ż e ? ..

—  Jeszcze nio... —  zaśm ia ł s ię  H enryk. —

W łaśn ie  zam ierzałem  z ło ży ć  jej d zisia j p ierw szą  
w izytę, ale o d łoży łem  to  na późn iej.

—  N ie p o w in ien eś tego robić. L epiej się odra- 
zu zd ecyd ow ać! A m oże c i brak odw agi? ... MB 
takim  razie m ogę c ię  zastąpić.

T en  p rojekt n iesp od ziew an ie  sp od ob a ł się  H en ­
rykow i.

—  G dybyś b y ł tak uprzejm y... A ngela n ie zna  
cieb ie, w ięc  m oże ła tw iej ci będzie  w ejść  d o  jej  
m ieszkan ia . Ten d om ek  bow iem  jest w ieczn ie  
zam knięty  i zdaje się , prócz p ew n ej k ob iety , 
która przychodzi w czas rano z prow fantam i, n ik t  
n ie m a do n iego  dostępu...

—  Z obaczym y! —  m ru kn ął Zbigniew , zapalaj- 
jąc pap ierosa . —  Ja m yślę , że m i się  uda jutrd  
tam  dostać...

D ługo jeszcze  obaj bracia  rozm aw ia li o ta je ­
m niczej sąsiad ce  i  o dziw nym  m ałym , partero­
w ym  dom ku.
    mmmm     —.  — . —i

H enryk  patrzał z  okna n a  brata, k tóry  sta ł 
d łu go  przed że lazn em i drzw iczkam i, oczek u jąc  
sygn ału . W reszcie  po paru  m inutach  Z b ign iew  
p ch n ął drzw iczki i  w szed ł do dom ku.

—  T eraz p rzed staw ia  się  A ngeli, w ita  się  z n ią  
i przechodźą  pew nie do salon u ... —  m ów ił H en ­
ryk do sieb ie , będący  m y ślam i w  le j ch w ili 
w  białymi, c ich ym  dom ku.

—  A teraz A ngela p ew n ie  prosi Z bigniew a nsi 
herbatę i...

N agle p rzerw ał sw e rozm yślan ia  i sk o czy ł dd 
okna. U s ły sza ł trzask  zam yk anych  drzw i i u j­
rzał Z bigniew a id ącego  szybk o w  stronę h o te lik u ,

—  Coś się  m u sia ło  stać... —  p o m y śla ł zan ie­
p ok ojo n y .

O tw arł drzw i i  zderzył się  z w ch od zącym  b ra­
tem . N a tw arzy  Z bigniew a w id n ia ło  zak łop ota­
n ie. U ją ł H en ryk a  za rękę i p osa d ził go na  
k rześle.

—  Co się  sta ło? ... —  sp yta ł H enryk, b lednąc.
—  T w oja  sąsiad k a n ie będzie  m ogła  ci to w a ­

rzyszyć  w  żadnym  spacerze...
—  D laczego?! —  za w o ła ł H enryk.
—  B o  n ie  m a nóg... Jest k a lek ą  i ch od zi o k u ­

lach ... —  d o k oń czy ł c ich o  Zbigniew'...
H enryk  p od szed ł do okna i op arł czo ło  

o  ch łod n ą  szybę.
S łoń ce zn iża ło  się  coraz bardziej, złocąc da­

ch y  d om ów  i w ieży ce  k ośc io ła . Z oddali b ieg ł 
cichy dźw ięk  w ieczornych  dzw on ów .

W  m ałym , b ia łym  d om ku zam knięto  z trza­
sk iem  okno...

H A W l .



spa Kuba — perła Antylów.
Okrągło 4.30 la t temu świat począł intere­

sować sio „koiikiem morza Karaibskiego'*, 
wyspą o kształcie jaszczurki, Kubą. H isto­
r ia  świata wciągnęła Kubą na swe karty, 
stało  się to zaś dzięki wielkiej omyłce Ko­
lumba, który, odkrywszy te wyspę, sądził, 
że ma wreszcie do czynienia z tek  długo 
poszukiwaoicmi wybrzeżami Indyj, co przy­
czyniło sie do nadania całej grupie wysp 
meksykańsko-kai-aibsikich nazwy Zachod­
nich. Indyj. Jakkolwiek wydał sie wkrótce 
błąd Kolumba, przecież nazwa pozostała 
nadal, jako pam iątka poszukiwań Starego 
w iata za bajeczną k ra iną  indyjską. „Żyje" 
też na wszystkich mapach i we wszystkich 
podręcznikach geograficznych wyspa K u­
ba jako największa z wysepek „Indyj Za­
chodnich", ciągnąca sie na przestrzeni 1.200 
km, będąc stosunkowo wąską do swej roz­
ciągłości, zwłaszcza od strony zachodniej, t. 
j. zatoki M eksykańskiej i półwyspu meksy­
kańskiego Yucatan.

Od roku swych „narodzin" w dziejach 
narodów, więc 1492, spoczywała wyspa 
mniej lub wiącej szczęśliwie aż po rok 1898 
na łonie wielkiego imperium hiszpańskie­
go, Od czasu jej „odkrycia" po dzień dzi­
siejszy tak przeogromnie zmieniła swe o- 
blieze, że można śmiało powiedzieć, iż to 
już jeno cień wyspy Kolumba, nie ten sam  
szm at ziemi, k tóry  tyle wrzawy narobił w 
S tarym  Świecie.

Pradawni^ mieszkańcy wyspy, pochodze­
nia „indiańskiego" czyli czerwouoskórzy 
posiadacze Kuby, pozdrawiający ze czcią 
i strachem  lądującego Kolumba, jako „bia­
łego b o g a"— ci dawno już wymarli. Miej­
sce ich zajęły kolejno inne ludy, a krew 
hiszpańska, afrykańska i nawet aż chińska 
poczęła mieszać sie w żyłach potomków 
„Orlich P iór" ozy „Krwawych Sępów"...

Hiszpania panowała długie dziesiąt­
ki lat nad znacznym obszarem środ­

kowej i południowej Ameryki.
Niezaprzeczalnym dowodem tego pozostał 
aż do dni naszych używany tam  wciąż je ­
szcze język hiszpański, co m a miejsce rów­
nież i na Kubie, choćby w starem  brzmie­
niu  nazwy stolicy wyspy — Habana. Hisz­
panie zczaisem wymawiali Awana, my zro­
biliśmy zaś z tego H avana i tak już pozo­
stało. Świat mężczyzn zna wonny dym 
wspaniałych cygar pod banderolą hawań- 
ską — cygar słynnych wszędzie, kędy żyją 
palacze.

Patrząc dzisiaj, z perspektywy czasu na 
dzieje wyspy Kuby, dochodzimy do prze­
konania, że m iała ona zawisze podwójne dla 
posiadaczy znaczenie: gospodarcze i geo­
polityczne.

Dla Hiszpanów właśnie ta  druga właści­
wość wyspy m iała szczególne znaczenie. 
Praktycznie rzecz biorąc,

Kuba panuje nad drogami wodnemi
na morze Karaibskie, ku zatoce
Meksykańskiej i pobrzeiom Yuca- 

tano-Hondurasawym.
Nie jest to bez uzasadnienia, skoro Ame­
ryka .sama uważa morze K araibskie za swe 
„morze Śródziemne", a strategicznie s ta ­
wia Kubę niesłychanie wysoko.

Pewnie też ten wzgląd właśnie oddal 
Kubę po wojnie z H iszpanią w r. 1898 pod 
faktyczne wpływy Ameryki, kolonizującej 
ją  od tego czasu na  dobre.

Właściwe bogactwo Kuby leży 
w uprawie trzciny cukrowej i plantowaniu 

tytoniu.
,W szystko inne należy odłożyć na bok. Na­
tu ra  bowiem szczególnie dogodne stw orzy­
ła  warunki klimatyczne właśnie dla tych 
dwóch gałęzi przemysłu plantacyjnego, rzu­
cając wyspę w strefę umiarkowanego pa­
sa  tropikalnego. Zysk, osiągany w cukrow­
nictwie wyspy, w niecałych trzech a nawet 
niekiedy dwóch latach przewyższa sumy 
inwestycyj. Bez wszelkich dalszych wkła­
dów płynie czysty dochód przez dalsze 8 
do 15 (!) lat. a  tylko żniwa pociągają wy­
datki w owej istnej kopalni złote.

Przed wybuchem wojny pokrywała Kuba 
1/5 częś ogólno-światowej produkcji cukru, 
wyrażającej się na tej „słodkiej" wyspie 
sumą 5,000.000 ton. Dwie trzecie wyprodu­
kowanego surowca zakupywały S teny Zje­
dnoczone, pokąd wielki kryzys powojen­
nych la t 1914—1918 nie utracił tu ta j kom­
binatorow i i kapitalistów. Dzisiaj też od­
czuwa Kub o skutki może nieco, błędnej go­
spodarki niemal monoiplantacyjnej. _ Oto 
nie stało  od długich la t na Kubie miejsca 
na uprawę zbóż, bo sprawę wyżywieuia 
Kuby wzięły na się S tany Zjednoczone. 
Cukier, cukier i tylko cukier z tytoniem  — 
to było przeznacKeniem wyspy. Magazyny 
cukrowe pękają na K ubie — zbyt w  świat 
mocno sie skurczył, przeładunek nie jest 
tak  łatw y skutkiem ba® wodno-lotniczyeh, 
uwłaszcza w Bahamie, zaanektowanych 
przez siły  m ilitarne, dowóz żywności na 
Kubę z tych samych względów m usiał się 
ograniczyć.

Na drugiem miejscu naturalnej produk­
cji Kuby stoją bogactwa tytoniowe. Na 
rynkach światowych znany to i ceniony to ­
w ar nazwy „Habana". ponieważ puszczany 
bywa do rąk  odbiorców za pośrednictwem 
przeładowni w stołecznej Habanie. _ _

Trzy główne gatunki tytoniu habańskie- 
ge, to „Vuelta di Abajo", „Pardido" i „Re. 
mldio". Pierwsza z tych trzech so rt ucho­
dzi wśród szerokich kół znawców za nap  
lepszą. P lan tu je  się ją  w zachodniej części 
wyspy na  obszarze praw ie 3 i pół tysiąca 
kilometrów kwadratowych. Remidio. drugi 
co do jakości wspaniały gatunek, udaje się 
najlepiej we wschodniej stronie Kuby. Je-

0
% 

^  i* -

n. Karaibskie
zełi chodzi o kulturę zbożową wyspy, nie 
dokładano nigdy starań  w tym kierunku, 
a hodowlę bydła rozpoczęto również bar­
dzo późno.

Pomimo klimatu tropikalnego ] 
jego specyficznych właściwości, bia­
li stanowią 4/5 zaludnienia wyspy.

Nie odstrasza ich ni gorąco-wilgotny opar, 
n i nawałnicowy charakter burz, ani mala- 
r ja  wybrzeży, ani tysiące zdradliwych cho­
rób egzotycznej krainy. Wysoki jest też 
wśród nich procent mieszańców, szczegól­
nie ze związków hiszpańsko-indjańskich i 
hiszpańsko-murzyńskich. Na drugiem m iej­
scu pod względem ilościowym należy s ta ­
nowczo umieścić czarnych, obdarzonych tu
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wcześniej wolnością, niż na kontynencie 
Ameryki i dlatego bardziej wtrosłych już 
w życie Kuby, niż potomkowie negrów na 
sąsiednim lądzie.

Jeśli chodzi o procentowy „podział" za­
interesowań handllowo-gospodarcizych czy 
przemysłowych na Kubie, to poszło ono w 
trzech kierunkach: cukrowniczym, tytonio­
wym i inżynieryjino-technicmnym.

Handel tytoniem spoczywał długi czas w 
rękach firm niemieckich, Amerykanie spe­
cjalizowali sie w dziedzinie cukrownictwa, 
Anglicy zaś czynni byli przy budowie dróg, 
mostów, kolejowych tras i t. p.

Krajobrazowo Kuba ma dwa odmienne 
oblicza, jak  to bywa wszędzie tam. gdzie 
cywilizacja zatacza wciąż szersze kręgi na

tropikalnych ziemiach, pozyskanych dla 
interesów wielkiego świata.

Podróżni nazwali Kubę „Perłą Antylów" 
i nie bez racji. W ykwitła ona stromemi 
i ostro poszarpanemi brzegami z wód mo­
rza Karaibskiego, pagórkowatem wnętrzem 
i tarasam i uskoków skalnych otw iera 
wspaniały i malowniczy widok. Obok tego 
występuje stygm at czasów nowych: auto­
strady, okręgi przemysłowe, m iasta o roz­
machu amerykańskiego stylu budowlane­
go, współczesne, w artkie tempo życia, sło­
wem — modernizm w jak  najszerszem po­
jęciu.

Ogniskiem tego „nowego" życia starej 
wyspy jest stolica Habana, licząca ponad 
pół miljona mieszkańców, punkt załadun. 
kowy dla surowca cukrowego i tytoniowe­
go, „okno na świat" Kuby. Stare dzielnice 
noszą jeszcze pietmo czasów hiszpańskich, 
nowe jakże bardzo odbiegły od wzorów 
przeszłości! Am erykańskie „drapacze 
chmur", _ bulwary, zieleńce, lokale rozryw­
kowe, biura, magazyny, domy handlowe.... 
Miasto otaczają zabytkowe resztki hisz­
pańskich urządzeń fortyfikacyjnych, wilie 
i pałacyki. Z portu w Habanie wiodło w 
czasie przedwojennym sporo linij okręto­
wych ku brzegom Ameryki, na A tlantyk i 
ku południowi. Ruch uliczny, to miesza­
nina starodawnych zaprzęgów, samocho­
dów. tramwajów, kolejek, wozów ciężaro­
wych i nawet riksz.

Wyspę przecinają koleje, jes t też ukoń­
czona w 1930 r. wspaniała autostrada, 
przebiegająca Kubę w całej długości 
(1.209 km), koszta budowy której wynio­
sły wraz z wiaduktam i i przekopami 100 
milionów dolarów. Amortyzację tej sumy 
s ta ra ją  się am erykańscy udziałowcy osią­
gnąć droga specjalnego podatku od wozów 
motorowych, korzystających z autostrady, 
co złą kom binacją do wybuchu wo-jny, 
zdaje się, nie było. Obecny ograniczony 
ruch motorowy stoi uaturalnie pod zna­
kiem wojny i nie nadaje „..tętnicy Kuby" 
poloru wybitnej m otoryzacji wyspy.

W yspa Kuba przestała jednakże być już 
„Indjam  i Zachodaiiemł". Dawni „Indjanie" 
wymarli, czasy tak bardzo się zmieniły... 
Ale Kuba pozostała dalej „perła m orza 
Karaibskiego", przedpolem Ameryki środ­
kowej i domeną kombinacyj am erykań­
skich Yankesów.

—Fan.—

Rola bicza w cyrku.
Dziwnem to jest, że urok cyrku zawsze 

działa na nas podniecająco, tak, jalcgdy- 
byśmy po raz pierwszy byli świadkami 
różnych sztuczek i wyczynów cyrkowych. 
Tu tańczą olbrzymie słonie elegancki w al­
czyk, tu  znowu zaprząg osiemnastu koni 
pędzi po maneżu i przedstawia widowisko 
osobliwego rodzaju. Cieszymy się tym wi­
dokiem i z przyjemnością obserwujemy te 
ich cyrkowe wyczyny. Z podziwem rozko 
szujemy się ich sztukami, ale bardzo mało 
zastanawiam y się nad tern, wiele pracy, 
wiele trudu i cierpli-wości trza było wło­
żyć, aby je  należycie wyćwiczyć.

Laik nie ma pojęcia, że przy tresurze ko­
ni np. najważniejszą rolę odgrywa umie­
jętne użycie bata. My sami możemy nie­
jednokrotnie zauważyć, siedząc w cyrku, 
że bicza nie używa się do poganiania koni, 
niejednemu może przychodzi myśl, że jest 
tylko ozdobą tresury, w* rzeczywistości je ­
dnak bicz jest nieodzownym środkiem po­
mocniczym w występach koni.

Herm ann TJhlmann, starszy reżyser cy r­
ku Busch odbywał pewnego razu ćwicze­
nia próbne ze swoimi dwunastoma siwymi 
arabami. Zgromadził swoich pupilków do­
koła siebie, wyjął z kieszeni marchew i 
każdemu z nich dal po kawałku. M iała to 
być nagroda, za dobrze wykonaną płacę. — 
Zapytał jednego z koni, Atlasa, czy ze­
chciałby zjeść jeszcze jeden kawałek m ar­
chwi i koń tak długo kiwał swoją piękną 
głową, dopóki nie otrzymał drugiego ka­
wałka. Gdy zapytał go reżyser, czy chce 
odbywać dalej próby, koń potrząsl prze­
cząco grzywą. Reżyser z zachwyceniem

spoglądał na swego A tlasa (takie było i- 
, mię tego konia), k tóry  pochodził z Fran- 
f cji. — „My obydwaj rozumiemy się tak, jak 

gdyby to zwierzę umiało mówić" — powie­
dział Herm ann Uhlmanu.

Pomimo niechęci A tlasa, prace próbne 
reżyser kontynuował dalej, gdyż był okre­
ślony czas korzystania z maneżu. i m usia­
ło go się wykorzystać. Stosownie do roz­
kazu ustawiły się konie w rzędy. Użyto bi­
cza — rozległ się jego trzask, który był 
znakiem dla koni, że tempo musi być szyb­
sze. Koń rozumiał znaczenie użycia bata. 
Bicz dla niego był oznajmieniem komendy. 
Herm ann Uhlmann był znakomitym treso- 
wnikiem, znawcą i przyjacielem koni- 23 
lata  pracował w cyrku. Rutynę m iał dosko­
nalą. Znanym jest w świecie cyrkowym 
jako pierwszorzędna siła. Gdy Hermann 
Uhlmann postawił bicz z tyłu a  następnie 
z przodu, popędziły konie galopem a  potem 
znów kłusem. P rzy  łebkiem poruszeniu bi­
cza, konie szły powoli krok za krokiem, aż 
wreszcie stanęły. Po odłożeniu bicza konie 
znów zaczęły powoli iść naprzód. Gdy do­
tknął pierwszego konia lekko końcem rze­
myka bicza, konie znów puściły się galo­
pem. Gdy się obserwowało konie i tresera 
z biczem w ręku, musiało się zrozumieć, że 
jego uczuiowie-zwierzęta nie miały s tra ­
chu przed użyciem bicza i że ten naprawdę 
byl dla Uhlm anna jedynie środkiem po­
mocniczym w tresurze kni.

Tresuje on pojedynczo każdego konia, 
przyprowadza go na lonże i urabia go so­
bie według własnej woli, uczy go reagować 
na różne sposoby zresztą używania i po-

Na B o ^ a ! Pneaei nie wszy­
stko razćm  d o j o n e j  b a lii!
Przód praniom posegreguj bielizno no , 
trzy grapy. Jak właściwie postępować z bie- t 
lizng przy praniu pouczo„ABC prania". 1

*W - \ a-**, r-- I. i A. W
Broszura to zawiera wiete cennych i bardzo 
na czaife wskazów*. Przeczytał jg uważnie 

i postępuj według iej rad.

Twoja b ie lizna  będz ie  
Ci za  to  w d z i ę c z n a !

„ R Y B A K "
JERZY GORZKOWSKI

Warszawa, 
ulica Pierackiego 17,

wysyła -za zaliczeniem wszelki sprzęt wędkar­
ski: wądtieka, żyłki, haczyki, kołowrotki, błystki 
sieci. — Najlepsza jakość. — Najniższe ceny.

Ogłoszenie w 
i  naszej naze- 

eie jest naj­
lepszym czyn 
nikiem i naj­

skuteczniej­
szą dźwignią 

handlu.

Uwaga Harmoniści!! Wszelkie re­
peracje i strojenie Fisharm onii 
i Harm onji wykonuje solidnie 
Sławiński Henryk, Jędrzejów, ui. 
Saroniowska 20. 494

Zagubiono dowód osobisty, wyda­
ny przez Zarząd Gminy Szczeko­
ciny na nazwisko Nowak Kazi­
mierz. 496

Rozpłodowe buchaje oraz 2 kier­
nozy 1 Toczne i 2V; roczne, sprze­
da ’ majątek Skroniów, -pow. J ę ­
drzejów. 495

Korespondencyjna nauka, w pro­
gramie licealnym, gimnazjninym 
(przedmioty matematyczno-przy­
rodnicze: " matematyka, fizyka, 
chemia). Inform acje: Mgr. S
Fediai, W arszawa, Smolna 34.4.

sługiw ania się biczem. Po czterech tygod­
niach rozpoczyna ćwiczenia z drugim  ko­
niem, potem trzecim i t. d„ przyprowadza 
ich na  maneżę, aby zwierzęta się do siebie 
przyzwyczaiły i ze sobą zgrały. W tych 
wspólnych lekcjach zapoznają się zwierzę­
ta z komendą, jak : zatrzymać się, wrócić, 
a także uezą się rozumieć nawoływania ich. 
Muszą rozumieć słowo: podnieść się, przy­
kucnąć.

Herm ann Uhlmann twierdzi, że gwałtem
nie nie można osiągnąć. Tresowca m usi 
mieć dużo cierpliwości i opanowania sa ­
mego siebie. Tylko ten, kto rozumie psy­
chikę zwierząt, może osiągnąć dobre rezul­
taty. Ja k  doskonale rozumie się Herm ann 
Uhiuiunn ze swojemi końmi, jako swoje- 
mi uczniami, .laką miłością i dobrocią ich 
otacza, można wyczuć i zrozumieć to, gdy 
obserwuje się w czasie przedstawienia, ja ­
kie „honory" te stworzenia .swemu m istrzo­
wi oddają.

CIEKAWOSTKI.
Drzewo śmiechu.

(ap) W Arabji rośnie roślina, której nasiona 
mają szczególną własność wywoływania śmiechu. 
Roślina ta posiada kwiaty żółte, a owoce podo­
bne do naszej fasoli. Arabowie zbierają nasiona 
tej rośliny, suszą je i trą na proszek. Spożycie 
niewielkiej dawki lego proszku wywołuje ze raz 
śmiech, który trwa nieraz i całą godzinę.

Krab-truciciel i śpiewająca ryba.
(b) W południowych morzach żyje pewien ro­

dzaj kraba, który dzierży tyrańską władzę nad 
dnem morskiem, ponieważ w kleszczach swych 
posiada trującą anemonę. Na działanie tej tru­
c i z n y ,  odporny jest tylko pewien gatunek ryb kar­
łowatych, reszta ulega jej bezapelacyjnie.

W tych samych wodach żyje również „stenops 
vittatus", czyli ryba, która istnieniem swem za­
przecza utartemu pojęciu, według którego ryby 
nie mają głosu. „Stenops vittatus" w chwili, gdy 
napada na wroga lub wyrusza na żer, wydaje 
gardłowe ' dźwięki i charakterystyczne, mocne I 
urywane okrzyki.

Wieża babilońska.
(ms) Pracam i wykopaliskowemi ma terenie dawne­

go Babilonu kierował przed wojną światową znamy 
berliński asyrjolog, prof. Fryderyk Delitzsch. Pod 
względem geograficznym ważne znaczenie ma od­
krycie śladów wielkiego mostu na Kufraeie. Impo­
nujące wrażenie wywiera też widoik monumental­
nych murów, z których jeden (a było ich 3 rzędy) 
składa sie z dwu murów pojedynczych, o grubości 
7 m. każdy. Przestrzeń miedzy niemi była wypeł­
nioną ubitą ziemią. Po takim  murze m ogły galopo­
wać obok siebie 4 zaprzęgi dokoła m iasta. Najcie­
kawszą jednak część m iasta stanowią niewątpliwi© 
szczątki wieży babilońskiej, wym ienianej w Biblji. 
Budowla, ta rzeczywiście zasłużyła sobie na swą le­
gendarną sławę. Była ona otoczona murem, na któ­
rym  sterczał istny las małych wież, ą  m iało ich byó 
aż 1000.

*
(ms) Baron Karol Fryderyk Drais, mimo. że był 

dostatecznie bogaty, aby móc żyć w spokoju, spę­
dzał cale dnie i la ta  nad uowemi wynalazkami. W y­
nalazł on nietylko pierwszy rower, ale i maszynę 
drukarską dia pisma dla ociemniałych, oraz maszy­
nę do pisania. Podania jego o uzyskanie patentu  
były stale odrzucane przez badenskio m inisterstwo 
spraw wewnętrznych, które stało na stanowisku. ż» 
nie ma powodu opatsntowy-wania wynalazku, które­
go n ik t nie pragnie.
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